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Temat numeru 
Fotografia sportowa  

70–89

   Dla każdego: dla początkujących, ale żądnych wiedzy 
program iAUTO, dla zaawansowanych fotografów PASM, 
a dla leniwych SCN, czyli predefiniowane sceny.

   Matryca: taka jak w poprzednich PEN-ach, czyli format 
4/3. Wyposażona w stabilizator, ma najlepszą jak dotąd 
charakterystykę wśród PEN-ów.

   Powrót do korzeni: wygodne koła z poprzednich 
PEN-ów zastąpiono wielokierunkowym padem. Trochę 
szkoda, pokrętła były lepsze.

   Nagrywanie filmów: wreszcie PEN doczekał się 
również przycisku uruchamiającego nagrywanie filmów. 
Co ciekawe, można mu przypisać też inne funkcje. 

   Lampa: niewątpliwie będzie przyciągać wielu klientów. 
Stanowi ona przewagę nad poprzednikami. Niestety, ma 
liczbę przewodnią tylko 7 przy ISO 100. 

Trzecia edycja aparatu 
systemu Mikro 4/3 
w wykonaniu Olympusa 
to model bliski ideału. 
Ma wbudowaną lampę, 
jak wszystkie PEN-y 
stabilizację optyczną, 
pozwala na podłączenie 
wizjera elektronicznego 
i – co najważniejsze – jest 
tańszy od poprzedników!
 M����� B����

P 
ierwszy aparat systemu 
Mikro 4/3 pojawił się pra-
wie półtora roku temu. Na 
Photokinie 2008 Panasonic 
zaprezentował Lumiksa G1. 

Później, w czerwcu 2009 roku, światło dzien-
ne ujrzał Olympus PEN E-P1. I tak rozpoczęła 
się przygoda tej fi rmy z Mikro 4/3. Od tego 
czasu na rynku pojawiły się E-P2 i bohater 
dzisiejszego testu – E-PL1. Konstrukcje P1 
i P2 były do siebie niemal bliźniaczo podobne, 
różniły się jedynie możliwością podłączenia 
wizjera elektronicznego, dodaną w nowszym 
modelu. PL1 na tym tle wypada jak rewolucja: 
aparat zwężono, dodano lampę błyskową, 
przebudowano tylną ściankę, pozbawiając ją 
dwóch pokręteł, wprowadzono osobny guzik 
do nagrywania fi lmów i powiększono uchwyt 
tak, że wreszcie stanowi oparcie dla palców. 
Cichaczem zmniejszono też wyświetlacz LCD 
z 3 cali do 2,7” cala, pozostawiając rozdziel-
czość na poziomie 230 tys. pikseli. 

System Olympusa obrósł też w różne 
akcesoria. Do każdego PEN-a można pod-
łączyć lampę błyskową, celownik optycz-
ny, a do wersji P2 i PL1 również elektro-
niczny, wsuwany w stopkę lampy. Poza 
tym Olympus ma w ofercie 4 obiektywy 
z mocowaniem Mikro 4/3, pokrywające za-
kres ogniskowych od 9 do 150 mm. Oprócz 
tego są jeszcze 3 obiektywy Panasonica, 
ale największą siłę stanowią przejściówki. 
Ponieważ w Mikro 4/3 czoło złącza bagne-
towego jest bardzo blisko matrycy, można 
wyobrazić sobie przejściówki na dowolny 
system. Wprawdzie Olympus i Panasonic 
oferują jedynie pierścienie do podłączenia 
obiektywów 4/3 i Olympus OM, jednak nie-
zależni producenci pokazali już pierścienie 
pozwalające podłączyć obiektywy Leica M 
i R, M42, Pentax K, Canon FD czy nawet 
Hasselblada, jak ktoś ma fantazję.

Z kolei konkurencja systemu Mikro 4/3 
nie zasypia gruszek w popiele i już teraz 

można kupić Samsunga NX 10 (test w po-
przednim wydaniu DFV), a o planach pro-
dukcji aparatów z wymienną optyką bez 
lustra poinformowało też Sony. Na rynku 
robi się więc gęsto. 

» DLA KOGO TEN SYSTEM
Między dziennikarzami a producentami 
trwa spór o grupę docelową, do której kie-
rowane są aparaty Mikro 4/3. Producen-
ci kierują je do bliżej nieokreślonej grupy 
ludzi, którzy chcieliby lustrzankę, ale „się 
boją”. Dziennikarze dość zgodnie twierdzą, 
że to produkt dla ludzi, którzy o fotografi i 
już coś wiedzą. Przede wszystkim dla tych, 
którzy zasmakowali w jakości obrazu z lu-
strzanki, ale nie w smak im rozmiar tegoż 
ustrojstwa. Dla kogoś, kto chce mieć dru-
gi, mały aparat, którym w razie czego sam 
może pofotografować bez kompromisu 
w kwestii jakości zdjęć, a z drugiej strony 
może dać komuś w rodzinie, kto mniej się 

pasjonuje, zaczyna swoją pasję albo po 
prostu chce zrobić zdjęcie na urodzinach 
kolegi. 

Jedno jest pewne – modele Mikro 4/3 
nie zdobędą serc ludzi, którzy wymagają 
od aparatu zoomu 30x albo przynajmniej 
ogniskowej rzędu 500 mm. Oczywiście 
można do takiego korpusu przypiąć obiek-
tyw systemu 4/3 przez przejściówkę, ale 
tak naprawdę lepiej na końcu lufy mieć 
lustrzankę, choćby ze względu na spraw-
ność autofokusu. Mikro 4/3 za nic nie nada 
się do fotografowania samolotów, ptaków 
czy sportu, a za to jest perfekcyjny w fo-
tografi i ulicznej, dokumentalnej, reporter-
skiej. Przy jego gabarytach to doskonały 
kompan na górską wycieczkę czy nawet 
zwykły spacer po mieście, gdy nie chcemy 
ciągnąć dużej torby sprzętu.

» W LABORATORIUM
Jeśli chodzi o wyniki laboratoryjne, to trze-
ba przyznać, że fi rma konsekwentnie re-
alizuje zapowiedź pana Kastuji Watanabe, 
który sugerował, że Olympus raczej po-
przestanie na 12 megapikselach i skupi się 
na szumach i dynamice. W obu przypad-
kach wyniki są lepsze od poprzedników – 
PEN-a P1 i P2, choć dynamiką model ten 
nie dorównuje Panasonikowi GF1 (za to 
wygrywa w szumach). 

Można powiedzieć, że aparat mieści się 
w średniej branżowej. Dobrze odwzorowu-
je kolor skóry, błękit nieba i zieleń trawy, 
a kuleje w żółciach i czerwieniach. Nota 
bene, najlepiej odwzorowuje... fi olet. Czyż-
by dlatego w poprzedniej edycji reklam 
Olympus ubierał modelkę w taką właśnie 
bluzkę?

Rozdzielczość pozostaje bez zmian, 
dokładnie tak jak w poprzednich mode-
lach. Co ciekawe, znacznie lepszy pod tym 
względem okazał się zoom. 

Warto dodać, że aparat sam z siebie, 
a także oprogramowanie do obróbki RA-
W-ów (na przykład Lightroom), dokonuje 
korekcji obrazu, i to zarówno jeśli chodzi 
o geometrię, jak i o jasność na brzegach, 
czyli winietowanie (to przynajmniej można 
wyłączyć). W obu przypadkach prowadzić 
to może do pogorszenia jakości obrazu. 
W korekcji geometrii bardzo mocno ucierpi 
na tym ostrość, bo na brzegach zdjęcie jest 
mocno rozciągane. W przypadku korek-
cji silnego winietowania z kolei dochodzi 
do wzmocnienia szumów, bo przy silnym 
spadku jasności środek obrazu naświetla-
ny jest na ISO 1600, a brzegi są rozjaśnio-
ne, co oznacza podbicie ISO do 3200 – bo 

Olympus PEN po raz     trzeci
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PEN po raz trzeci

la, krzyczącego, że tak naprawdę to ktoś 
robi nas w trąbę tą modą na ciężarówki. 
Z pewnością korzystają na tym producenci, 
którzy za cenę wypasionego samochodu 
klasy średniej sprzedają „jeździdło” skle-
cone z dwóch szyn tramwajowych i silnika 
od traktora. Są oczywiście ludzie, którym 
naprawdę potrzebny jest samochód, który 
w razie czego naprawi kowal, bo do mia-
sta jest 400 kilometrów. Ale nikt mnie nie 
przekona, że skoro Hilux jest samochodem 
profesjonalnym w pełnym tego słowa zna-
czeniu, to jest ideałem i marzeniem każde-
go kierowcy.

» SPRZĘT PROFESJONALNY
I takiego Hiluksa przyszło nam opisywać 
teraz. Dokładnie to chodzi o Leikę S2, 
aparat w pełni tego słowa profesjonal-
ny. Sklecony jest on z ogromnej matrycy, 
wsadzonej w korpus wykuty przez kowa-
la, pozbawiony wszystkich udogodnień 
znanych współczesnej fotografi i. A przy-
najmniej większości udogodnień. Nie ma 
Live View, jest tylko jeden, centralny punkt 
autofokusu, nie kręci fi lmów, obiektywy nie 
mają silnika ultradźwiękowego, wszystko 
z wyjątkiem czasu naświetlania i przysłony 
ustawiamy w menu, czułość kończy się na 

ISO 1250. Ale kosztuje w wersji z podsta-
wowym obiektywem 93 tys. złotych (tu nie 
ma literówki: dziewięćdziesiąt trzy tysiące 
złotych). Sama cena i czerwona kropka na 
korpusie sprawiają, że powinniśmy opisy-
wać go na klęczkach. 

Oczywiście obudziła się we mnie prze-
kora i postanowiłem dorwać cwaniaka. 
Znaleźć jakąś wadę, która pozwoli mi krzy-
czeć, że król jest nagi, nawet jeśli mam być 
potraktowany jak głupiec. Wytoczyliśmy 
armaty i o pomoc poprosiliśmy profesjo-
nalistów, którzy na co dzień pracują takim 
sprzętem. Zorganizowaliśmy profesjonalną 
sesję fotografi czną w pierwszorzędnym 
studio. By znaleźć godnego przeciwni-
ka, wzięliśmy Hasselblada H1 z najlepszą 
obecnie ścianką, jaką można do niego 
przypiąć – P65+ fi rmy Phase One. Do oce-
ny gotowych zdjęć zaangażowaliśmy pro-
fesjonalnych retuszerów, którzy z niejed-
nego aparatu pliki przerabiali. I... kurcze, 
Leica wie, jak zrobić aparat. Tomasz Drze-
wiński, współpracujący z nami profesjonal-
ny fotograf mody, który prowadził sesję, 
powiedział, że gdyby miał pieniądze, to by 
go kupił. Jego retuszer twierdził, że mate-
riał jest znacznie lepszy od tego, co dostaje 
z przystawki P65+. Retuszer naszego wy-
dawnictwa uznał, że zdjęcia są przeraża-
jąco szczegółowe i dawno czegoś takiego 
nie widział. Nie jestem pewien, ale chyba 
właściciele Hasselbladów, którzy wystawili 
swój sprzęt do pojedynku (a zajmują się za-
wodowo wypożyczaniem sprzętu na sesje 
fotografi czne), postanowili sprawdzić ofer-
tę leasingową w bankach... 

» WADY
Leica, projektując aparat, uczyniła kilka zało-
żeń, które w ostateczności sprawiają, że S2 
ma trudne do przeskoczenia wady. Do naj-
większych należy zaliczyć kwestię czyszcze-
nia matrycy, którą w średnim formacie przy 
wymiennych ściankach można rozwiązać ba-
nalnie łatwo – przetrzeć matrycę ściereczką 
do optyki (albo nawet bawełnianą koszulką, 
jak stwierdził Piotr, który przez Francuzów W

mojej wcale nie krót-
kiej, a na pewno bujnej 
karierze dziennikar-
skiej przez kilka mie-
sięcy zajmowałem się 

rynkiem samochodowym. Oznaczało to 
także między innymi konieczność jeżdżenia 
na prezentacje nowych modeli samocho-
dów. W porównaniu z kolegami po fachu od 
lat zajmującymi się tematem wykazywałem 
obrazoburczą wręcz niekompetencję. Fraj-
dę sprawiała mi jazda – fuj, fuj – Lexusem, 
podczas gdy inni ekscytowali się Hiluksem 

(akurat trafi łem na czas, kiedy właśnie roz-
poczynała się moda na półciężarówki, tak 
popularne dziś na naszym rynku). W żaden 
sposób nie byłem w stanie zrozumieć, jak 
jazda samochodem, w którym zawieszenie 
zaprojektowano, zanim poznali się moi ro-
dzice, może w jakikolwiek sposób sprawiać 
przyjemność. Miałem wrażenie, że lada 
moment tył samochodu przystosowanego 
do wożenia tony ładunku „na pace” najzwy-
czajniej w świecie pojedzie sobie w inną 
stronę niż ja. Ale gdy dzieliłem się swoimi 
wrażeniami z kolegami, tylko patrzyli na 

mnie chłodno. Ich fascynacja miała w so-
bie coś, przenosząc to na nasz grunt, z ro-
bienia zdjęć na fi lmach kolorowych marki 
Orwo. W jeździe Hiluksem (i każdą inną cię-
żarówką) było coś magiczno-nostalgiczne-
go. Jazda Lexusem to jak aparat cyfrowy, 
o którym wszyscy wiedzą, że „ho, ho, to nie 
to, panie, co za starych czasów”.

Na całe szczęście prezentacja Hiluk-
sów i Lexusów to była ta sama konferen-
cja prasowa Toyoty, więc mogłem wybrać, 
o czym będę pisał, i nie musiałem odgry-
wać chłopca z bajki o nowych szatach kró-

Zdjęcia na CD

   Pokrętło wyboru trybu: jedyny przełącznik na korpusie 
pozwala bardzo szybko ustawić tryb pracy aparatu lub czas 
ekspozycji. W pozycji „A” czas jest dobierany do ustawionej 
przysłony. 

   Matryca: czujnik o proporcjach 3:2, czyli wprowadzonych 
prawie 100 lat temu przez Leikę, i rozdzielczości 37 
megapikseli, produkowany przez Kodaka, oferuje według 
specyfikacji dynamikę 12 EV, potwierdzoną w naszych 
testach.

   Bateria: to coś z cyklu „dobrze pomyślane”. Po zwolnieniu 
zaczepu wysuwa się około centymetr z korpusu – żeby ją 
wyjąć, trzeba ją lekko nacisnąć. Dzięki temu można łatwo ją 
wymienić jedną ręką, nawet jeśli aparat jest na statywie.

   Górny wyświetlacz: niby maleńki, nawet mniejszy niż 
w Sony A900, ale jego funkcjonalność to mistrzostwo 
świata. Ma doskonale opracowany system komunikacji 
z użytkownikiem za pomocą koloru i nawet na pierwszy rzut 
oka możemy poznać wszystkie istotne parametry aparatu. 

Leica 
zawodowiec

To największa i najdroższa 
lustrzanka, jaką kiedykolwiek 
testowaliśmy. Czy ten aparat 
naprawdę wart jest 90 tysięcy 
złotych, czy może to wszystko 
blichtr i marketing firmy 
o znanej marce?  M����� B����

« Asceza: wszystko oprócz 
czasu naświetlania i przy-
słony ustawia się w menu 
aparatu. 

Aparat Leica S2 
Obiektyw  APO–ELMAR–S 180
Ogniskowa 180 mm
Przysłona f/3,5
Czas  1/60 s

AWBISO 160 0 EV M
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Zawodowiec
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Jak sprawić, by fotografowana scena wyglądała na 
miniaturową? Typowa dla zdjęć makro głębia ostrości jest 
bardzo płytka, podczas gdy w „normalnych” krajobrazach, 
szczególnie fotografowanych z pewnej odległości, jest ona 
duża – wynika to z praw optyki. Jak je obejść?  E�� P���

J eden ze sposobów to użycie 
obiektywu tilt-shift. Drugi – bynaj-
mniej nie łatwiejszy, ale tańszy 

– polega na selektywnym rozmyciu ostre-
go zdjęcia w taki sposób, by stworzyć 
w nim wrażenie płytkiej głębi ostrości. 

To sprawi, że widz zacznie postrzegać 
rzeczy na zdjęciu jako miniaturowe. Mu-
simy przedstawić sobie sfotografowaną 
scenę przestrzennie i w tę przestrzeń 
„wstawić” płaszczyznę. To będzie nasza 
płaszczyzna ostrości. Wszystkie obiekty, 

które ona przecina, będą ostre. Pozo-
stałe trzeba rozmyć – tym bardziej, im 
bardziej się od tej płaszczyzny oddalają. 
Najodpowiedniejszy do tego będzie fi ltr 
Rozmycie soczewkowe (Lens Blur) z Pho-
toshopa.

B� �������� ��������� ��������-
���, musimy spełnić dwa warunki: zrobić 
zdjęcie z właściwego punktu widzenia 
i prawidłowo ustawić płaszczyznę ostro-
ści. Na małe rzeczy patrzymy zwykle 
nieco z góry, i tak też powinna zostać 
sfotografowana nasza scena: z góry, ale 
nie pionowo, a najlepiej pod kątem około 
45 stopni. Płaszczyznę ostrości trzeba so-
bie po prostu wyobrazić, a jeśli ktoś jest 
lepszy w rzutowaniu niż w wyobrażaniu 
sobie, może wykonać rysunek pomocni-
czy. Zdjęcie wybrane do tego warsztatu 
jest dość skomplikowane – potraktujmy je 
jako wyzwanie. 

Płaszczyzna ostrości będzie oczywiście 
przebiegać przez najważniejsze elementy 
sceny, a są to parasol i odpoczywający pod 
nim mężczyzna. Płaszczyzna ta jest pra-
wie pionowa, lekko nachylona w kierunku 
widza. Nie przebiega równolegle do „ma-
trycy” – z lewej strony zdjęcia znajduje się 
trochę bliżej widza niż z prawej. Dzięki ta-
kiemu jej układowi zbudujemy kompozycję: 
ostre, czyli ważne, będą wszystkie drzwi. 
Siłą rzeczy w głębię ostrości „załapie się” 
też szczyt schodów (to dobrze, poziome li-
nie połączą wizualnie drzwi i skierują wzrok 
ku postaci) i... leżak stojący na niższym ta-
rasie. Trudno, płaszczyzna to płaszczyzna. 

M����� ������� �������� ����, na podstawie której fi ltr rozmywający 
zbuduje nam głębię ostrości. Mapę taką przygotowuje się w postaci ma-
ski. Powielamy warstwę, przeciągając jej miniaturę na ikonę nowej warstwy 
u dołu palety, i zastanawiamy się, jak najwygodniej wykonać maskowanie, 
które pocieniuje obraz w zależności od odległości obiektów od wymyślonej 
wcześniej płaszczyzny. Możemy zacząć od zaznaczenia Lassem magne-
tycznym parasola – wokół niego selekcja musi być dokładna, bo otaczające 
go góry trzeba rozmyć maksymalnie, a sam parasol – wcale. Lasso jest 
dobrym narzędziem do tego celu. Gdy już zrobimy zaznaczenie, przytrzy-
mujemy [Alt] i klikamy ikonę maski u dołu palety warstw. Pojawi się maska, 
na której parasol już jest czarny.

T���� �������� � ����������� ������ � ��������: na czarno obszary, które mają po-
zostać ostre, a na odcienie szarości mające być trochę rozmyte. Im jaśniejszy odcień, tym 
silniejsze będzie rozmycie. Tło pozostawiamy białe. By widzieć, co i jak bardzo już zostało 
pomalowane, warto wyłączyć „oczkiem” podgląd warstwy tła. Obszary zaczernione będą teraz 
przezroczyste (czyli pokryte szarą krateczką), a szare – półprzezroczyste. Zasada jest prosta: 
im bardziej ostry ma być dany obszar, tym słabiej powinien być widoczny na tym etapie. Na 
koniec maska (którą możemy podejrzeć, klikając jej miniaturę z wciśniętym klawiszem [Alt]) 
będzie wyglądać mniej więcej tak, jak tu widzimy.

G�� ������ ����� �� ������, uaktywniamy górną warstwę (tę z maską) i wybie-
ramy z menu Filtr | Rozmycie | Rozmycie soczewkowe (Filter | Blur | Lens blur). 
Jest bardzo ważne, by w pozycji Mapa głębokości (Depth Map) wybrać Źródło: Maska 
warstwy (Source: Layer Mask). Poniżej określamy jeszcze parametry rozmycia: promień 
jako maksymalny, a resztę według gustu. Kształt przysłony oraz dodatki w postaci szu-
mu mogą być dobrane zupełnie dowolnie, bo nie wpływają na zaistnienie złudzenia 
miniaturyzacji, a tylko na wygląd rozmycia. Gdy już nałożymy fi ltr, trzeba... wyłączyć 
(klikając ją z [Shiftem]) wykonaną wcześniej maskę, by zobaczyć prawidłowy efekt. 
Jeśli zauważymy jakieś błędy – rozmycie lub jego brak w niewłaściwych miejscach – 
pozostaje tylko cofnąć operację rozmywania, poprawić maskę i włączyć fi ltr jeszcze raz. 
Na wszelki wypadek radzę więc maskę zachować, zapisując plik w formacie PSD.

Płaszczyzna w przestrzeni1

Trochę zaznaczania2

Trochę zaznaczania3

Miniaturyzacja4

parasoldrzwi

drzwi

balkon

schody

Odpoczynek 
krasnoludka
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»Warsztaty Symulacja makrofotografi i

DIGITAL FOTO VIDEO 117

Odpoczynek krasnoludka

Zastanawialiście się kiedyś, jak 
wygląda praca fotografa sportowego? 
Ile przygotowań i wysiłku wymaga 
sfotografowanie tego jednego, absolutnie 
niepowtarzalnego momentu? Jakie 
techniki fotograficzne i akcesoria kryją się 
za tym, że zdjęcie przekazuje nie tylko 
informację, ale niesie również niesamowity 
ładunek emocji? O to wszystko spytaliśmy 
fotoreporterów Polskiej Agencji Prasowej...

K 
ażdy, kto ogląda w telewizji jakąkolwiek relację 
z dużego wydarzenia sportowego, na przykład me-
czu piłki nożnej czy zawodów lekkoatletycznych, 
może ich zobaczyć. To te skupiska potężnych luf 
obiektywów, często białych, canonowskich. To za 

nimi kryją się właśnie fotoreporterzy sportowi. 
Odkąd poznałem ich wypowiedzi, patrzę inaczej zarówno na ich 

pracę, jak i na zmagania sportowców. Ktoś kiedyś obliczył, że organizm 
piłkarza traci w czasie meczu nawet 4 litry wody, ale nikomu nie będzie 
się pewnie chciało zastosować podobnych wyliczeń do fotoreportera, 

który spędza w ogromnym napięciu kilkadziesiąt minut lub nawet kilka 
godzin, dwojąc się i trojąc, fotografując i jednocześnie od razu, jak naj-
szybciej, przesyłając zdjęcia do agencji, obwieszony kilkoma ciężkimi 
korpusami, obiektywami, laptopem, torbami, monopodem...

Ale fotoreporterów i sportowców łączy coś jeszcze – ogromna 
satysfakcja w momencie, gdy włożony wysiłek nie pójdzie na mar-
ne. Nagrodą dla sportowca jest zwycięstwo, czasem medal, a dla 
fotografa sportowego – udane zdjęcie. Udane, czyli pokazujące 
właśnie ten moment, w którym wszechświat kurczy się do jednej 
małej chwili, trwającej zwykle ułamek sekundy, i do jednego czło-

wieka, z jego radością, euforią albo rozpaczą. Udane, czyli miesz-
czące na jednym obrazie jakąś historię, jakąś prawdę.

Jeśli ktoś myśli, że fotografi a sportowa jest prosta, że wystarczy 
dobry korpus, jasny obiektyw 400 mm i wejściówka do specjalnego 
sektora, to zmieni zdanie po przeczytaniu tych kilku zebranych przez 
nas wypowiedzi, a przede wszystkim po obejrzeniu tych kilkudziesię-
ciu zdjęć. Potrzeba jeszcze ogromnej dawki pracy, włożonego wysił-
ku, a także sporej wiedzy i doświadczenia, przyprawionych odrobiną 
szczęścia. Szacunek, Panowie fotoreporterzy...

Tomasz Kulas
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Fotografi a   sportowa
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»Temat numeru Fotografi a sportowa
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Poznaj warsztat fotoreporterów PAP-u

ginaniu układu soczewek autofokus mu-
siałby głupieć. Stosując w praktyce regułę 
Scheimpfl uga, dostosowujemy odpowied-
nio obiektyw, poprzez pochylenie jego osi 
w kierunku płaszczyzny fotografowanego 
motywu, co pozwala uzyskać bardzo niety-
pową, ukośną głębię ostrości. Zrozumienie 
tylko tej jednej zasady i jej wizualizacja wy-
starczą, żeby efektywnie wykorzystywać 
możliwości tego obiektywu. 

I nie jest to jakaś nowinka w fotografi i. 
Przeglądając albumy o historii fotografi i XX 
stulecia, przekonamy się, że pochylenie 
czy pokłon (Tilt) i przesunięcie (Shift) cie-
szyły się popularnością i wykorzystywane 

były bardzo często. Stosowano je jako je-
den ze środków wyrazu w fotografi i śred-
nio- i wielkoformatowej. Starsze aparaty, 
zbudowane na ławie optycznej, umożliwia-
ją zmianę osi optycznej nie tylko samego 
obiektywu względem materiału światło-
czułego (kasety z fi lmem), ale także całe-
go portalu z matówką (dziś powiemy body, 
czyli „plecki”). Miech łączący obiektyw 
z matówką możemy sobie wyobrazić jako 
akordeon, którego obiema częściami nie-
zależnie można poruszać prawie w każdą 
stronę. Oczywiście konstrukcja lustrzanki, 
zorientowana na wygodę i prostotę obsłu-
gi, nie daje aż takich możliwości regulacji. 
Za to jej poręczność sprawia, że możemy 
aparat zabrać w miejsca, o których fotograf 
wielkoformatowy może tylko pomarzyć.

Niestety, ta kompaktowość słono nas 
kosztuje przy zakupie. W systemie Cano-
na, który pierwszy wprowadził linię TS-E 
do sprzedaży, mamy dziś do dyspozycji 
obiektywy stałoogniskowe z przedziału 
od ultraszerokiego kąta, do krótkiego tele: 
17 mm, 24 mm, 45 mm oraz 90 mm. Do 
wszystkich pasuje systemowy telekonwer-
ter, wydłużający ogniskową o x1,4 lub x2,0. 
U Nikona system nazywa się PC-E i oferuje 
trochę węższy zakres: 24 mm, 45 mm oraz 
85 mm. Zastosowanie konwerterów syste-
mowych jest utrudnione i wymaga modyfi -
kacji, pasują natomiast niektóre konwerte-
ry uniwersalne.

»  SZTUKA WALKI 
Z PERSPEKTYWĄ

Zwykle mówi się o wykorzystaniu tego 
typu obiektywów do uzyskania dużej głę-
bi ostrości lub poprawiania perspektywy 
poprzez „prostowanie” zbiegających się 
w kadrze linii. Kontrola głębi ostrości to 
konik pejzażystów, którzy zwykle chcieliby 
mieć w kadrze wszystko „ostre”: od ka-
mienia na pierwszym planie, aż po las na 
horyzoncie. Wiemy, że standardowe przy-
mknięcie obiektywu, choćby do wartości 
minimalnej, nie zawsze wystarczy dla uzy-
skania takiego efektu. Dodatkowo naraża-
my obraz na utratę rozdzielczości w wyniku 
przekroczenia limitu dyfrakcyjnego – zwy-
kle powyżej wartości f/11–f/13. Rozwiąza-
niem tego dylematu może być zmiana osi 
optycznej w sposób, który „położy” płasz-
czyznę ostrości, tak żeby nie znajdowała 
się równolegle do matrycy. Takie pochy-
lenie nazywamy z angielskiego „Tiltem”. 
Natomiast problem z wyprostowaniem 
perspektywy, np. w fotografi i architektury, 
można sobie wyobrazić w sytuacji, kiedy 
chcemy uchwycić wysoki budynek, stojąc 
tuż przed jego drzwiami. Możemy albo od-
dalać się tak długo, aż linie w kadrze będą 
w miarę proste, albo wywindować aparat 
na mniej więcej środek wysokości gmachu, 
tak żeby objąć go obiektywem szerokokąt-
nym, unikając zbiegających się linii. Jedno 
i drugie wygląda dobrze na papierze, ale 
rzadko da się zrealizować w praktyce. Po-
zostaje więc skorzystać z drugiej funkcji 

Konstrukcje typu Tilt-Shift 
to obiektywy inne niż 
wszystkie. Za ich pomocą 
zrobimy zdjęcia, jakich nie 
da się wykonać żadnym 
innym obiektywem. 
Możliwości tej optyki są tak 
niezwykłe, że trzeba sporej 
wyobraźnie przestrzennej, 
żeby w ogóle zrozumieć, jak 
niesamowite efekty można 
nimi uzyskać. 
 R���� R������������

Świat 
przesunięty 
i pochylony

T  
rudno uwierzyć, ale dziś 
także produkuje się za-
awansowane technicznie, 
drogie obiektywy bez sys-
temu automatycznego na-

stawiania ostrości, czyli autofoksu. Nie są 
one ani łatwe w obsłudze, ani nawet ład-
ne. Kosztują fortunę i wymagają sporo 
inwencji podczas użytkowania. Dają za 
to niesamowite efekty. Pozwalają kontro-
lować obraz w sposób, o którym do tej 
pory nie myśleliśmy, że jest możliwy. Prowa-
dzą też do niesamowitych fotografi cznych 
odkryć. A wszystko za sprawą jednej cechy 
konstrukcyjnej: zmiennej osi optycznej.

» GIMNASTYKA OBIEKTYWU
Cała zasada działania Tilt-Shiftu opiera się 
na skomplikowanej jedynie z nazwy regu-
le Scheimpfl uga. Mówi ona, że uzyskanie 
wyraźnego odwzorowania obiektu położo-
nego pod kątem (nie równolegle) do płasz-
czyzny matrycy (lub fi lmu) jest możliwe 
pod warunkiem, że płaszczyzny matrycy, 
przedmiotu oraz płaszczyzna prostopadła 
do osi obiektywu przetną się w jednym 
punkcie. Długo by pisać i komplikować tę 
prostą rzecz, wystarczy rzut oka na sche-
mat (patrz: str. 100), żeby wszystko stało 
się zrozumiałe. Wyraźnie widać, że realiza-

cja reguły Scheimpfl uga jest niemożliwa... 
z normalnym obiektywem. Także z tego 
powodu, że pole obrazowania zwykłego 
obiektywu rozmiarem odpowiada dokładnie 
matrycy. Natomiast żeby możliwe było po-
ruszanie płaszczyzną obiektywu, potrzeba 
znacznie większego krążka obrazowania, 
zdolnego do pokrycia kadru bez pojawienia 
się winiety. Sytuacja ta jest analogiczna do 
próby zapięcia obiektywu przeznaczonego 
dla cropa do pełnej klatki – średnica „szkła” 
będzie niewystarczająca do pokrycia ma-
trycy. Z tego też powodu obiektywy te nie 
są wyposażone w układ AF, po prostu nie 
ma już na niego miejsca. Zresztą przy wy-

Nikon PC-E 24 mm z manualną przysłoną i ustawionym mak-
symalnym shiftem. Zdjęcie oczywiście wykonane też „T-S-em”.
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»Porady
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Obiektywy Tilt-Shift

Indeks sprzętu 
 
Pentax 645D 4, Panasonic Lumix G10 6, Panasonic Lumix G2 6, wacom 

intuos4 Wireless 9, Gorillapod Magnetic 10, HyperPrime 50 mm 

f/0,95 11, tamron SP AF 70–300 mm F/4–5,6 Di VC USD 11, leica s2 14, 

olympus pen e-pl1 22, HP Photosmart A646 30, WD My Book 3.0 32,  

WD My Book STUDIO II 32, Seagate DockStar 32, WD TV Live 32, 

Seagate Theather HD 32, IOmega 32, My Book World Edition II 32, 

NetGear Ready NAS Pro 32, Braun TexStyle Control SI 18896 40

Konkurs
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fotografi czny

III NAAGRROODDAA 

OOOdtwarzzacz mmuultimmedialnny 

SSSeagaate FrreeeAggennt TTheaater+ 

wwwraz z ddyskieemm 

FFFreeAggent GGo 640 GB

II NAAGROODDA 

SSStacja dokkująca

SSSeagatee FreeAAggent DDocckSStar

wwwraz z dysskiem 

FFFreeAgeent Goo 640 GGB

IIII NAAGRROODAA 

DDDysk zewnnętyrznny 22,5 caala

FFFreeAgeent Goo 640 GGB

�  Konkurs prowadzony jest na stronie 

internetowej www.dfv.pl/konkurs

�  Zgłoszenia przyjmujemy 

od 1 do 30 kwietnia 2010 r.

�  Ogłoszenie wyników nastąpi 

na łamach czerwcowego wydania 

DIGITAL FOTO VIDEO (6/2010) 

oraz na stronie: www.dfv.pl

�  Odbiór nagrody możliwy będzie wyłącznie 

po przysłaniu do redakcji oryginalne-

go kuponu konkursowego, wyciętego 

z kwietniowego wydania czasopisma 

(4/2010)

�  Szczegółowy regulamin konkursu 

znajduje się pod adresem: 

www.dfv.pl/regulaminy

Zasady 
konkursu

�

Kupon konkursowy

Kupon jest niezbędny do 

odbioru nagrody

Zatrzymaj chwilę
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Wyślij zdjęcie na  

WWW.dfv.pl
i Wygraj  
odtwarzacz  
multimedialny  
i dyski twarde  68


